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Organ t. i Towarzystwa rolniczego Krasowskiego.
P r e n u m e r a t a  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państwie | 

austr. rocznie 6 złr. w. a., półr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznańskiem I 
i całem państwie niem. rocznie 12 marek, półr. 6 marek, w Króle­
stwie polskiem rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy numer 12 ct. w. a. Cena inseratu od 
miejsca wiersza dwułamowego dla członków Tow. okręg., prenu­
merujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„ T y g o d n i k  r o l n i c z y 11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnilt- 
Niefrankowanych listów nie przyjmuje się. Reklamacye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. Manuskrypta winne 
być opatrzone podpisem autora; nieumieszczoaych nie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik" i ogłoszenia, przyjmuje Admini- 
stracya „Tygodnika11 przy ulicy Basztowej, 1. 6, artykuły zaś należy 
odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

T r e ś ć :  Z przyczyny krakowskiej ankiety mleczarskiej, 
maitości — Oznajmienia. — Ogłoszenia. — Ceny targowe.

Sprawozdanie z próbnego kopania ziemniaków w Nowej Wsi. Roz-

Z przyczyny krakowskiej ankiety mleczarskiej.
N a pos iedzen iu  ankiety  m leczarsk ie j ,  sproszone j 

przez  k rakow sk ie  T o w a rz y s tw o  ro ln icze  w dn iu  10-go 
l i s to p a d a  b. r . . o m a w ia n o  ró ż n e  kwestye. P o n iew aż  
w dyskusyi okazało  s ię ,  że nie wszyscy uczes tn icy  z a ­
patryw ali się jed n ak o w o  na  p ew n e  sp raw y ,  p rze to  dla 
om ów ien ia  ich piszę tych p a rę  słów. Z am ie rza m  p o r u ­
szyć trzy k w es ty e ,  a m ianow ic ie :  zas tanow ić  się n ad  
tern, 1) ja k  należy rozum ieć  „ jednoli tość" m asła  w h a n ­
dlowych s to sunkach ,  2) co m n iem ać  o eksporc ie  m as ła  
w agonam i i 3) ja k o  rzecz n a jw ażn ie jszą ,  czy założenie 
„S tow arzyszen ia  galic. p ro d u c e n tó w  d la  zbytu  p r o d u ­
któw nab ia łow ych  w ogóle, a m a s ła  i s e ra  w szczegól­
nośc i" ,  je s t  rzeczą  w ym aga jącą  jak najszybszego  u r z e ­
czyw is tn ien ia?

.Juk należy rozumieć jednolitość masła w stosunkach 
handlowych ?

a) P o d  n a z w ą  „jednoli tość" ro zu m ie  s ię :  żeby 
masło  w każdej paczce m iało od  do łu  do góry wygląd 
jednakow y, to jest,  żeby nie było ani pasków, ani w ars tw  
o różnych  b a r w a c h ;  dale j ,  żeby m asło  w całej swej 
m asie  miało je d n a k o w y  sm ak  i żeby (ew en tua ln ie )  j e ­
d n a k o w o  było poso lone .  W a ru n k i  te są  b a rd z o  ła tw e  
do  o s :ągn ięc ia ,  bo  albo cała faska zapełn ia  się o d razu  
m asłem  je d n e g o  w yrobu , albo też gdyby i n a  je d n ą

faskę, n a w e t  i nieco ró żn e  m as ła  miały się sk ładać ,  to 
m ieszając  z a p o m o c ą  gn io tow nika ,  o trzym uje  się j e d n o ­
litość bez trudnośc i .

b) P o d  n a z w ą  jedno li tośc i  rozum ie  się te ż ,  aby 
m asło  w s z y s t k i c h  p a c z e k  (a nietylko n iek tórych),  
było je d n a k o w o  d o b re  i mniejwięcej je d n a k o w o  solone, 
chociaż m ogą  się one  różn ić  cokolwiek b a r w ą  i sm ak iem . 
O prócz  tego, w szystk ie  paczki posy łek  do  je d n e j  m ie j­
scow ości ,  m a ją  być jednej formy i jednej  wielkości i 
w ten  sam  sp o só b  o p a k o w a n e .  P iszem y  t o ,  bo  wiele 
osób  m n ie m a  b łę d n ie ,  że najm nie jsze j różnicy ani 
w s m a k u ,  an i w  w yglądzie nie po w in n o  się znaleść, 
jeżeli po łożym y obok  s iebie p róbki m asła ,  wzię te  od 
dw óch  różnych  p ro d u c e n tó w  i w ogóle z dw óch  różnych  
p ac ze k ,  a należących do  je d n e j  wysyłki. O tóż takie 
m n iem an ie  je s t  i mylne i nadzw yczaj  szkod liw e, gdyż 
poc iąga  za so b ą  w umyśle ideę jak ie jś  zbyt wielkiej 
t rudnośc i ,  to  je s t  d o p ro w a d z e n ie  wszystkich p ro d u k tó w  
do takiej je d n o l i to śc i ,  o k tó rą  n ik t n ie  d b a  i k tó ra  
za tem  zupe łn ie  je s t  zbędną.

Powiedzie liśm y, że m a s ła  m ogą  się nieco różnić; 
ob jaśn im y  to  je szcze w  n a s tęp n y  sp o só b :

P rz y p u śćm y  n a jp rz ó d ,  że sp rzeda jem y  200  kilo 
m as ła  do  W iedn ia .  O tóż t rze b a  s tosow nie  do w ym ogów  
tam ecznego  han d lu ,  aby m asło  było nie so lone i wzglę­
dnie żółte. W szystk ie  faski t a m  w ysyłane m a ją  zaw ierać  
takie m asło . Jeżeli w jednej  z nich to w a r  będz ie  nieco
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więcej żółty, to nie nadw yręży  jedno li tośc i ,  aby  tylko 
wszystkie faseczki były jednej  formy (np. paczki p r o ­
stoką tne) ,  je d n e j  p raw ie  wagi (np. 4V< kilo netto),  m a ­
sło je d n a k o w o  o p a k o w a n e  (np. w p a p ie r  pe rgam inow y),  
sm aku  d ob rego  (choć i tn  m oże  być różnica) i n iesolone.

P rzypuśćm y  p o w tó re ,  że posy łam y m asło  do L o n ­
dynu. O tóż t rze b a  s to so w n ie  znow u  do w ym ogów  ta m e ­
cznych , aby m asło  było w  pew nym  s topn iu  so lone i 
m ocno  żółte (co się o trzym uje ,  za b a rw ia jąc  śm ie tanę  
o r leanem ).  W szystkie  więc laski,  tam  w ysy łane ,  mają 
zaw ierać  m asło  je d n a k o w o  so lone (np. t r z e m a  p ro ce n -  
tam i soli p rzed  p o w tó rn c m  w ygnia tan iem ), mniejwięcej 
je d n a k o w o  ale inocno  żółte (a więc z a b a rw io n e  jedna-  
kow em i ilościami o r le a n u ) ;  da le j ,  faseczki m a ją  być 
jednej  formy (np. okrąg łe  dzieżki), jednej  wagi (np. 
około 4-5 kilo net lo ) ,  a je d n a k o w o  o p a k o w a n e  i sm aku  
dob rego .  T a k  w ysyłane m asła  b ę d ą  z p e w n o śc ią  u znane  
za je d n o li te  tak  w W iedn iu ,  jak  i w  Londynie .

Rzecz byłaby zupe łn ie  inna ,  gdybyśm y n. p. do 
W iedn ia  posłali między faskami w ie d e ń s k ie m i , faskę 
z w ym ogam i h an d lu  angielsk iego , lub gdyby posyła jąc 
do  L o n d y n u ,  j e d n o  m asło  było so lone t rze m a  p r o c e n ­
tami, a inne pięciu p ro ce n tam i soli, lub gdyby ilość o r ­
leanu  użyta  do z a b a rw ien ia  m a s ła  w je d n e j  lasce, była 
dw a  razy większą niż w i n n e j , lub gdyby wielkość 
laseczek była rażąco  n ie jed n a k o w a  i t. d.

Z tego co p o p rz e d z a  wynika, że w y m ag a n a  j e d n o ­
litość to w a r u ,  o uzyskanie  której p e w n e  obaw y mogły 
się zrodzić, nie je s t  wcale t r u d n ą  do o trzym ania .

Co mniemać należy o eksporcie ma,'la wuyonamr‘ć

P o d cza s  ro z p ra w  o u rzą d zen iu  h and lu  masłem 
i se rem  szw ajcarsk im , w yrażono  w ątp liw ość,  czy m o ż e ­
my wysyłać tow ary  za gran icę  całemi w agonam i,  to je s t  
po 5 lub 10 tysięcy k i logram ów  naraz .  W  tej kwestyi, 
w edług  m ego  zdan ia  p rzedw czesnej ,  istnieje też p ew n e  
n iepo rozum ien ie ,  k ló re  należałoby  wyjaśnić.

Kiedyś do jdz iem y m oże do lego, że będziem y 
p ro d u k o w a ć  tyle d o b reg o  to w a ru  i po s ia d ać  odpow iedn i 
zbyt zapew niony , aby u sku teczn iać  wysyłki w tak  w ie l ­
kich ilościach, obecnie  ani w yrobu  tak wielkiego nie 
m am y, ani p re tensy i  do  takiego e k s p o r tu  mieć nie p o ­
trzebu jem y. W  s ta tu ta ch  p ro jek to w a n eg o  S tow arzyszen ia  
han d lo w e g o  p ro d u c e n tó w  m asła  i se ra  je s t  p rzew idzia -  
n e m ,  że z p o cz ą tk u  rocznie  będz iem y mieli tylko 100 
do 200 tysięcy k ilogram ów  m as ła  do sp rz e d a n ia ,  a tę 
ilość z najw iększą  ła tw ośc ią  um ieścim y tu w Galicy i; 
n a re szc ie ,  gdyby  n am  co pozos taw a ło ,  to  w d ro b n ie j ­
szych n ieskończen ie  ilościach, niż p rzesy ła  się w a g o n a ­
mi w  Austryi.  P e w n o ść  tę op ie ram y  na  fakcie, że i 
obecn ie  dużo  m as ła  w yborow ego  sp rz e d a je  się w n a ­
szym k r a ju ,  choć w p ra w d z ie  zwykle w połączen iu  
z wielkimi k łopo tam i.  Chodzi więc tylko o znalezienie 
odp o w ied n ieg o  zby tu  na to ,  co w  naszych fo lwarkach 
psu je  się, soli się, lub za bezcen  sp rzeda je .  A w łaśnie

ten  n a d m ia r  p ro d u k cy i ,  k tórego  sp rze d ać  n ie m ożem y, 
je s t  tym  c iężarem , k tó ry  nas  ru jn u je ,  o d dz ia ływ a  b o ­
w iem  n a  cenę całej p ro dukcy i  i h am u je  w sze lką  inieya- 
tywę, d ąż ąc ą  do ro zsz e rze n ia  m leczars tw a .  O tóż dla tej 
to nadw yżk i tylko t rz e b a  szukać  zbytu, k tóry  zna jdz iem y 
z ła tw o śc ią  u  nas  sam ych  w W iedn iu ,  w Czechach  lub 
w  W ęgrzech ,  byleby tylko k toś  tem  się zajął,  bo p r z e ­
cież ani kupcy z tych m ie jscow ości do  każdego  p r o d u ­
cen ta  nie za jadą ,  an i też p ro d u ce n c i  nasi d la  kilku fasek 
m asła  do m ie jscow ości pow yższych  n ie  u d a d z ą  się. 
K o re sp o n d en c y ą  też sp raw y  tej za ła tw ić  n ie m ożna, bo  
dziś t e n ,  a ju t r o  inny p o trz e b u je  t o w a r u ,  zkądże  więc 
p ro d u c e n t  m a w iedzieć,  do  k tórego  z ku p có w  m a o 

j  t e m  pisać.
Z a p e w n e ,  że to  n as tąp i  z czasem , jeżeli S to w a ­

rzyszen ie  p ro je k to w a n e  w ykaże sw o ją  żyw otność  i jeżeli 
p ro d u ce n c i  od ręki i d o b rze  b ę d ą  mogli spieniężyć sw e 
tow ary ,  gdy każdy  g o sp o d a rz  zacznie zwiększać ilość 
wyrobu , a jego  sąsiedzi do  m leczars tw a  g arn ą ć  się będą .  
P ow oli  cały kraj odczu je  tę  p o ż ą d a n ą  gorączkę  za jm o ­
w a n ia  się racyona ln ie  p rzem ysłem  nab ia łow ym  i w tedy  
d o p ie ro  będz iem y mogli myśleć o t ra n sp o rc ie  m as ła  
w agonam i.  T r a n s p o r t  tego ro d za ju  m oże  w ów czas  bę-  
dzię p o trzebny ,  ale w te d y  dop ie ro  będz ie  i m ożebny, 
dzięki coraz w iększym  k rę g o m ,  jak ie  obejm ie  n a sz a  
dzia ła lność  h a n d lo w a  i dzięki co raz  więcej cen ionej i 
co raz  szerzej znanej firmie naszej.

Ale n a  dziś n ie  p o trze b u jem y  k ło p o ta ć  się i za j­
m o w ać  tą  ew e n tu a ln o śc ią ,  bo  to co m am y, roze jdz ie  
się, ja k eśm y  to ju ż  p o p rze d n io  w zm iankow ali ,  w  daleko 
mniejszych par tyach .

Czy założenie Stowarzyszenia dla zbytu masła i sera 
je<t nieodzowne, dla rozwoju mleczarstwa ?

P rzys tępu jem y  do najw ażn ie jsze j  kwestyi. P y tan iu ,  
w tytule zad an em u , m ożnaby  o d pow iedz ieć  w tedy  tylko 
p r z e c z ą c o . gdyby  m o ż n a  było d o w i e ś ć , że m am y 
zbyt ła tw y, lub  że taki je s t  s tan  m leczars tw a  w kraju ,  
że należy mieć n a p rz ó d  na  celu rozw ój i p o p raw ie n ie  
produkcyi,  a później do p ie ro  myśleć o zbycie.

O sobom , ob zn a jo m io n y m  ze s to s u n k a m i m le c z a r ­
sk im i,  p rzypuszczen ie  pow yższe m ogłoby  w yw ołać tylko 
bolesny uśm iech  na  usta,,  a uśm iech  ten  znam ionow a łby  
uczucie, jak iegoby  p ro d u c e n t  doznał,  gdyby słyszał ja k  
to, co d la n iego je s t  w idocznem , co odcz u w a  ja k  n a j ­
m ocniej ,  co go boli i gniecie, nietylko nie jes t odczu tem , 
ale n a w e t  n e g o w a n e m  przez  osoby, k tó re  albo z n a jd u ją  
się w p o łożen iu  w yją tkow em , albo też w tej gałęzi 
g o sp o d a rs tw a  m lecznego nie m a ją  o d p ow iedn ie j  p r o ­
dukcy i ,  a więc i odpow iedn ie j  zna jom ości  s to sunków . 
J e d n a k  w ątp l iw ości w tej sp raw ie  m o g ą  się zrodzić, 
a to  szczególnie z tej przyczyny, że n ie raz  słychać osoby  
—  i to w całej Galicyi,  —  ska rżące  s ię ,  że m a s ła  nie 
m o g ą  znaleźć. A po n ie w a ż  więcej je s t  k o n su m e n tó w  
niż p roducentów ',  p rze to  częściej n a p o tk a ć  m o ż n a  skargę
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n a  b rak  m asła ,  niż n a  b rak  jego  zbytu. Jes t  to, m im o ­
ch o d e m  m ó w ią c ,  najlepszy d o w ó d  po trzeby  p ro jek to ­
w anego  S tow arzyszen ia ,  k tó re  m a jąc  sze roko  z n a n ą  fir­
mę, będz ie  c e n t r e m ,  do k tórego  w p ły n ą  oferty i z a ­
m ów ien ia .  by w za jem nie  się zaspokajać .

Z daje  mi się, że będz ie  poży tecznem  pośw ięcić
tej kwestyi p a rę  słów i d la tego pros im y  czytelnika
p rzeczy tać  z uw agą ,  co n a s t ę p u j e :

Że m leczars tw o  u nas  nisko s toi,  o tein wszyscy 
w iem y. I tak, j e s t  wiele do z rob ien ia  w sam ej produkcyi: 
m am y w p ra w d z ie  p ro d u k ty  doskona łe ,  ale m am y  i złe; 
p ro d u k u je m y  dość m asła , ale moglibyśm y go p r o d u k o ­
w ać daleko więcej. P o d o b n ież  i co do zbytu ;  pew ien  
zbyt m am y, ale często i n a  dobry  to w a r  b a rd z o  t ru d n o  
a czasem i n i e p o d o b n a go znaleźć, a też i ceny są 
b a rd z o  niskie. P o s tę p  w m leczars tw ie  po lega więc na  
p o s tę p ie  w prodkcyi i n a  postęp ie  w zbycie, lecz w z m a c ­
n iać  należałoby  n a jp rz ó d  to ,  co sz w a n k u je  najwięcej.  
Dla rozw o ju  m leczars tw a  t r z e b a  h a rm on i i  w produkcy i 
i w zbycie i n a  nic n a m  się nie p rz y d a d z ą  wszelkie 
u s i łow an ia ,  aby po d n ie ść  lub polepszyć produkcyę , jeżeli 
zbyt w zm agać  się nie będzie  odp o w ied n io ;  i na  odw ró t ,  
n a  nic by nam  się n ie zdało zaw iązan ie  s to sunków  
h and low ych  choćby  przy najlepszej ce n ie ,  jeżeli nie
moglibyśm y dos ta rczyć  odp o w ied n ieg o  p r o d u k tu  w o d ­
pow iedn ie j  ilości lub jakości .  P o ró w n a ć  m o ż n a  postęp  
m leczars tw a ,  p ro d u k cy ę  i zbyt,  do ilości wody i do 
dw óch  k ra n ó w  um o c o w a n y ch  je d e n  za d rug im  na 
ru rz e  wodociągu . Ilość wody, k tó rą  tą  d ro g ą  m ożnaby  
wypuścić, zależy jedyn ie  od ro zm ia ró w  m nie jszego  k ranu .  
T a k  i tu ,  m leczars tw o  m uszące  się p rze c isn ą ć  przez  
k ran  produkcy i i p rzez  k ran  zby tu ,  m usi się s to so w a ć  
do mniejszego z nich; d la tego leż t rzeba ,  aby p ro d u k cy a  
ze zbytem  rozw ija ły  się rów nocześn ie .

Że dziś p ro d u k cy a  p rzew yższa  znacznie  ła tw ość  
zbytu, to n a  d o w ó d  dość je s t  spytać się p ro d u ce n tó w .  
I rzeczywiście żału jemy bardzo ,  że na  pos iedzen iu  a n ­
kiety zas tęp  ich był zbyt mały. P o ż ą d a n e m  byłoby, 
żeby n a  n a s tę p n e  zg rom adzen ie  za p ro szo n o  ich więcej, 
a  p rzyna jm nie j  zbadano ,  co oni m yślą o projekcie S to ­
w arzyszenia .  Oni to  b o w iem  w łaściw ie  m o g ą  nas  pouczyć, 
czy n ie m a ją  żadnego  k ło p u tu  ze zbytem . Ale p o d  n a ­
zw ą p ro d u c e n tó w  rozum iem y  nie t y c h . co t rzym ają  
pachciarzy ,  bo  n ie  do tyka jąc  się sam i sp rzedaży  p r o ­
d uk tó w  nabiałow ych , nie m ogą  w iedzieć d ro g ą  w łasnego  
dośw iadczen ia ,  czy są t rudnośc i  w  zbycie , — lecz tych, 
k tórzy  sami w yrab ia ją  w e w łasnym  za rządz ie  se r  lub 
m asło  i sam i je  sp rzeda ją .  Możemy zaręczyć, że w ięk ­
szość ich nietylko powie,  że m a ją  znaczne  k łopota ,  ale 
że ten  b ra k  zbytu  je s t  ich zm orą ,  że on  je s t  przyczyną, 
że nie rozw ija ją  p rodukcy i o tyle ,  o ileby mogli i że 
n ieraz  n a w e t  n o sz ą  się z m yślą za n iechan ia  g o s p o d a r ­
s tw a  m lecznego . P o d c z a s  p o s ied zen ia  ankiety  złożyłem 
ze d w ad z ie śc ia  listów, pochodzących  od p ie rw sz o rz ę d ­

nych p ro d u c e n tó w ,  żądających  wynalezien ia  zbytu. Dalej 
obecni na  zg ro m ad zen iu  p ro d u ce n c i  byli rów nież  zdan ia ,  
że b ra k  zbytu czuć się da je  b a rdzo  uciążliwie. H ra b ia  
Mycielski, znany  p ro d u c e n t  znakom itego  se ra  sz w a jc a r ­
skiego, tak  czuć m us ia ł  p o t rze b ę  tego  zbytu, że chciał, 
aby za raz  p rzy s tą p io n o  do dyskusyi n a d  s ta tu ta m i  m a ­
jącego  założyć się S tow arzyszen ia ,  i ks. N atursk i ,  drugi 
znany  p ro d u ce n t ,  m ów ił także o t ru d n o śc iac h  w zbycie 
i p rzy tacza ł ,  co je s t  znam iennem , p rze s tro g ę  d a n ą  m u  
przez p. B ied ro n ia  — zasłużonego  znaw cę  m leczars tw a , 
a obecnego  in s t ru k to ra  m leczarstw a, — iż zakładający  
m leczarn ię  m oże  mieć trudnośc i  w zbycie. 1 czyż w obec 
tych deklaracyj i w obec  tych listów, którym i je s te śm y  
zasypani,  m o ż n a  jeszcze tw ierdzić, że zbyt ła tw o  znaleźć?

W ą tp ię ,  aby przeciw nicy  myśli za łożen ia  s to w a ­
rzyszenia , gdyby tacy byli, n ie m ogąc  już tw ierdz ić ,  że 

| zbyt j e s t  ła twy, chcieli uciekać się do  innych  a r g u ­
m entów . J e d n a k o w o ż  m ożem y przypuścić,  że k tó re m u  
z cz łonków  ankiety  mogłaby przyjść  myśl tego  ro d za ju ,  
że choć w p ra w d z ie  zbyt nie je s t  ła tw y, jednak  w ogóle 
z n a l e ś ć  g o  m o ż n a .  A  więc a r g u m e n t  te n  m ia łby  
być p rzy c zy n ą ,  żeby o d rac zać  zaw iązan ie  s to w a rz y sze ­
n ia?  Czyż m ogłoby  to w yn iknąć  z życzliwości dla p r o ­
d u c e n tó w ?  Czy rolnik n ie m a  ju ż  i tak zadużo  k ło p o ­
tów  i t rudnośc i ,  żeby nie chcieć m u  ich um nie jszyć 
przez zdjęcie z głowy k ło p o tu  ze sp rz e d a ż ą  m a s ła ?  
Z a p r a w d ę ,  takie zapa tryw an ie  się na  sp ra w ę  m le c z a r ­
ską p rzy p o m in a ło b y  n a m  to s tanow isko  kap i ta l is tów , 
k tórzy tw ie rd z ą ,  że rolnicy n iesłuszn ie  uża la ją  się n a  
sw e położenie ,  że w o p o w ia d a n iu  o swych klęskach 
p rz e sa d z a ją ,  i że tak  źle w cale je szcze  nie jes t,  ja k  to 
p rze d s taw ia ją  gospodarze .

Z resz tą  zauw ażm y  jeszcze ,  iż tw ie rdzen ie ,  „że m o ­
żna znaleść zbyt n a  p r o d u k ta  n ab ia ło w e  szukając  g o “ 
j e s t  w ad liw em , gdybyśm y je  chcieli użyć ja k o  a r g u ­
m e n tu  przec iw ko  za łożeniu  p ro jek to w a n eg o  s to w a rz y ­
szenia. W  sam ej rzeczy co znaczy  te n  w yraz „ szu k a­
jąc*? T o  znaczy, że j a k  n ie  b ędę  szukać, to zbytu  nie 
zna jdę .  A jeżeli ja  n ie  m a m  czasu?  a  jeżeli o p u sz c z a ­
ją c  g o sp o d a rs tw o ,  w iększą  w yrządz iłbym  sobie  szkodę,  
niż zysk, jak ibym  o trzym ał  przez  sp rz e d a ż  m a s ła ?  A 
jeżeli je s te m  n iezdrów , lub  nie w iem  gdzie się u d a ć ?  
O to  je d e n  szereg  pytań. A oto d rug i:  S k ą d  ta  p e w n o ść  
że zna jdę  szukając?  Bo p rak tyka  i obcow an ie  z p r o ­
d u c e n ta m i  d o w iedz ie  każdem u , że w łaśn ie  b ra k  je s t  
zbytu. W o ln o  mi więc nietylko wątpić, ale n a w e t  s ta ­
now czo  zaprzeczyć, by a rg u m e n t ,  „iż m o ż n a  znaleść 
zbyt szukając  g o “, był osnuty  n a  rea lnej pods taw ie .  
Czy m a m y  m oże p o d ró ż o w a ć  lub p isać  listy do  k u p ­
ców w celu sz u k an ia  odb io rcy ?  P rzec ież  toby  n a s  za- 
g rubo  k o sz tow ało  i zawiele czasu w ym aga ło  ze w zględu  
n a  m a łą  ilość (od rębn ie  uw ażając)  w y p ro d u k o w a n y ch  
po  fo lw arkach  to w aró w .  S łow em , gdy w szystk ie  w ą t ­
pliwości w y rażo n e  w p y tan iach  zeszeregujem y, to  s łu ­
sznie moglibyśm y pow iedzieć  naszym  p rze c iw n ik o m ;
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Z o b o ję tn o śc ią  chcecie p a n o w ie  z e p ch n ą ć  cudzą  b iedę  
z sw ego  se rca!  Syt g ło d n e m u  n ie  wierzy!

Jeżelibyśmy te raz  chcieli, n a  p o p a rc ie  nasze j tezy, 
przy toczyć zdan ie  sfer m ia ro d a jn y c h  w kraju ,  to  wy­
s ta rczy  p rzy p o m n ieć  fakt, że -ankieta m leczarska ,  zw o ­
ła n a  przez W ydzia ł  k ra jow y w  r. 1888 orzek ła ,  że j e ­
dnym  z p o s tu la tó w  ro zw o ju  m leczars tw a  je s t  zo rgan i­
zow anie  h a n d lu  p ro d u k ta m i  nab ia łow ym i.  D rug im  fak ­
tem  je s t  u c h w a ła  se jm o w a  p o w z ię ta  w  r. b., a  p o le ­
ca jąca ,  aby W yd z ia ł  k ra jow y p o sz u k a ł  o so b ę ,  k tó ra b y  
by ła  o d p o w ie d n ią  do zajęcia się s t r o n ą  h a n d lo w ą  mle­
czars tw a . Czyż gdyby zbyt n ie  był t ru d n y ,  insty tucye 
ta k  p o w a ż n e  ja k  W ydz ia ł  k ra jow y i Sejm  z a s ta n a w ia ­
łyby się n a d  n im ?

Kilka sp o so b ó w  m a  g o sp o d a rz ,  aby bez wielkich 
k ło p o tó w  sp rze d ać  swój to w ar ,  a m ianow ic ie :  m oże  
się on  zgłosić do h a r to w n e g o ,  b a rd z o  znaczne  in te re sa  
rob iącego  kupca, albo m oże  wysyłać sw e to w ary  do 
cen trów  h a n d lo w y c h ,  gdzie is tn ieją  ta k  zw ane  aukcye 
publiczne  *), albo  nareszc ie  m oże  on dać  sw e m asło  
do zbycia s tow arzyszen iu .

W  N iem czech, pom im o  że je s t  wielu b a rd z o  zn acz­
nych k u p có w  m asła , p o m im o  że są  m ie jscow ości,  gdzie 
to w ary  sp rz e d a ją  się p rzez  aukcye, ja k  np. w  H am b u rg u ,  
zbyt je szcze  był n iedosta teczny ,  tak, że m u s ia n o  za ło ­
żyć s iedm  to w arz y s tw  p ro d u c e n tó w  m asła ,  k tó re  j e d y ­
nie sp rze d aż  jego  m a ją  n a  celu. U nas, k tórzy  nie 
m am y  an i je d n e g o  k u p c a  h u r to w n e g o  n a  d o b re  masło, 
ani je d n e g o  m iejsca, gdzieby pub liczne  sp rze d aż e  się 
odbyw ały ,  an i s to w arzyszen ia  d la  sprzedaży , skądżeby  
zbyt m óg ł być ła tw y m ?

K ończąc te n  ar tyku ł  m usim y dodać ,  że nam  by ­
na jm nie j  n ie  idzie o wielkie p ro je k ta  ekonom iczne ,  ale 
m a m y  p rze d  so b ą  fakt pew ny ,  że obecni p ro d u ce n c i  
m a s ła  i s e ra  szw ajcarsk iego  n ie  m a ją  zbytu  i n a  to 
szukam y  lekars tw a .  Mamy nad z ie ję ,  że cz łonkow ie  a n ­
kiety zgłoszą się do  p o w aż n y ch  p ro d u c e n tó w  i b ęd ą  
się ich py tać  o to , co było w sk az an e  w zap roszen iach  
ja k o  w łaściw y cel ankiety ,  to  je s t ,  czy p o ż ą d a n e m  b y ­
łoby, aby  s to w arzyszen ie  p ro je k to w a n e  było s tw orzone ,  
czy nie. Z tem i w iad o m o śc iam i gdy p rzy b ę d ą  n a  n a ­
s tępne  pos iedzen ie ,  an i chwilę n ie w ątp im y , że wszyscy 
p an o w ie  delegaci je d n o m y ś ln ie  s tw ie rd z ą ,  że zbyt n ie 
d o ró w n y w a  p rodukcy i  m a s ła  i se ra ,  że re c e p ta  „szu­
k a n ia  z b y tu “ jest i zag o rzk a  i n ie p ra k ty cz n a ,  i że s to ­
w arzy sz en ie  p ro je k to w a n e  na jw ięcej o d p o w ia d a ło b y  p o ­
t r z e b o m  kra ju ,  bo  je s t  to w y p r ó b o w a n y  i n a j ­
prak tycznie jszy  sp o só b  u ła tw ien ia  zbytu  p ro d u c e n to m -

Dr. U. Wareg Massalski.

*) Takie aukcye mogą działać wtedy tylko skutecznie, jeżeli 
kto pilnuje, aby produkt posyłany by ł we właściwym czasie i wy­
stawiony na sprzedaż, a czego najlepiej może dopilnować ajent p ła ­
tny towarzystwa.

  -=>«38$2QC 3S8S? ------- -

SPRAWOZDANIE
z p r ó b n e g o  k o p a n i a  z i e m n i a k ó w  

w Nowej W si ,
oraz rezultaty z upraw y tychże w Kobiemieac.il.

Już od d łuższego  szeregu  lat, ro k ro c zn ie  p. H enryk  
Dołkowski, d z ie rża w c a  d ó b r ,  znany  zre sz tą  zaszczytnie 
nietylko w k ra ju  naszym , ale m oże  n a w e t  więcej p oza  
g ran icam i h o d o w c a  i p r o d u c e n t  z iem niaków  z nas ien ia ,  
sp raw ia  szerszem u  g ronu  ro ln ików  p rzy je m n o ść  p o dczas  
tak  zw anego  p ró b n eg o  k o p a n ia  z iem niaków , k tórych 
w Nowej W si nietylko że bardzo  wiele s to su n k o w o  
u p r a w ia ,  ale u p ra w ia  n ad to  b a rd z o  wiele odm ian .

1 w bieżącym  roku, d n i a  20 w r  z e ś n i a, odbyło  
się n a  g ru n tac h  Now ow iejsk ich  także p ró b n e  kopan ie  
z iem niaków  w obecnośc i  wielu b a rd z o  gospodarzy , p rz y ­
byłych z bliższych i dalszych okolic, w obecnośc i p rzy ­
byłych um yśln ie  w tym celu p o d  k ie runk iem  dw ó ch  
p an ó w  p ro feso rów  W ojc iechow sk iego  i S ikorskiego 20 
uczn iów  I i i -g o  roku  k rajow ej szkoły rolniczej w C z e r ­
nichowie — i w obecności p o d p isa n eg o ,  jako  delega ta  
c. k. K om ite tu  roi. k rakow sk iego ,  o raz  sp raw ozdaw cy .

Może to  nie b a rd z o  właściwie, j e d n a k  z obow iązku  
sp raw o zd a w cy  czuję się być sp o w o d o w a n y m  zaznaczyć 
w  tem  m ie jscu ,  iż u d z ia ł  wogółe g o spoda rzy  naszych, 
(gdyż ci co byli obecnie ,  to p rzew ażn ie  Niemcy), w p o ­
d ob n y ch  b ądź  co bądź  ciekawych i in te resu jących ,  a 
w każdym  razie korzystnych  w ycieczkach byw a zwykle 
b a rd z o  mały. N a d to  z p rzyk rośc ią  s tw ie rdz ić  to należy, 
że rolnicy nas i  tak m ało  sob ie  cen ią  ten  nadzw yczaj 
doniosłego  znaczen ia  d la  k ra ju  naszego  zakład. Czyż 
p o t r z e b a  lepszego n a  to  do w o d u ,  że ta k  w is tocie jest,  
j a k  przytoczjm tylko tę  okoliczność, iż sz an o w n y  h o d o ­
w ca i p ro d u c e n t  sp rze d a je  rocznie  10 razy tyle z iem n ia ­
ków  nas iennych  za granicę, i to  za tę g ran icę ,  gdzie są 
P a u lso h n y ,  R ich te ry  i inni, a  w k ra ju  naszym  — m o ż n a  
pow iedz ieć  —  z iem niaczanym , ta k a  w  tym  k ie ru n k u  
je s t  s t ra szn a  o b o ję tn o ść ,  tak ie  lekcew ażenie  w łasnego  
in te resu ,  w łasnego  d o b r a !

P o m im o  b a rd z o  n iesprzy ja jących  w bieżącym ro k u  
w aru n k ó w  klim atycznych wogóle, a w tu te jszej  okolicy 
w sz cz egó lnośc i , gdzie w sku tek  ciągłych deszczów  ule-  

| wnych, a n a  dob i tek  i o b e rw a n ia  ch m u ry  o obrob ien iu  
choćby m ie rn em  m owy być nie mogło, rez u l ta t  z up raw y  
ziem niaków  p rodukcy i p. D ołkow skiego u w aż ać  m ożna  
za  b a rd z o  zadow aln ia jący ,  j a k  to  z poniżej p r z e d s ta ­
w ionej tablicy okazu je  się. P ie rw szo ro cz n e  z nas ien ia  
w y p ro d u k o w a n e  rozsadn ik i  uległy zu p e łn e m u  zn iszcze­
niu, d la tego  też u belew ać  n a m  tylko w ypada ,  że żm u d n a  
p ra c a  p. Dołkow skiego  w n iw ecz się obróciła .

K o p an ia  p ró b n e g o  d o k o n a n o  n a  10-ciu ga tunkach ,  
a  wynik był nas tępu jący .
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O d m i a n  y Z przestrzeni 
sążni L]

Ukopano
kg.

Wypadałoby 
na morgu 

cet. m etr  q

L e c h ....................... 01/ -  ' i 2 5 160

Gratia . . . . V) 2 0 1 2 8

Zawisza . . . V 2 2 1 4 0

Marius . . . . t) 2 2 1 4 0

Topaz . . . . V 21 1 3 4

Leliwa . . . . n 14 8 9

Piast . . . . » 13 8 3

Szaraczek . . . IG 102

Taczała . . . D 19'/. 125
Dołęga . . . . 51 18 118

Z powyższego zestawienia okazuje się, iż nawet 
w najniepomyślniejszych latach niektóre odmiany przez 
p. Dołkowskiego wyprowadzone, dały plon nadzwyczaj 
zadowalniająey. a naw et i te odmiany, które w p o ró ­
wnaniu z swoimi pobratymcami przedstawiają się zna­
cznie niżej, dały i tak , jak na ten rok nieszczęśliwy, 
plony wcale dobre.

Oprócz podanych wyników, otrzymanych z pro- 
dukcyi ziemniaków w Nowej Wsi, pozwolę sobie przy­
toczyć wyniki z produkcyi ziemniaków p. Dołkowskiego, 
które już od 3 lat w większej ilości na polu okazowem 
przy krajowej niższej szkole rolniczej w Kobiernicach 
dla porównawczych prób uprawiamy.

Z bardzo  licznych z nasienia wyprowadzonych 
odmian ziemniaków, które p. Dołkowski ofiarować nam 
raczył, zatrzymaliśmy na rok bieżący tylko 20, a prze- 
dewszystkiem tych, które w latach poprzednich wydały 
najobfitsze plony, a nadto  odznaczały się dobrocią 
w smaku i trwałością w przechowaniu.

Jak to już nadmieniłem poprzednio, że rok obecny 
był pod każdym względem dla rolnictwa niesprzyjający, 
a dodać nadto winienem, że u nas, pom im o, że p ró ­
by wykonane są na małych parcelkach, nie byliśmy 
w stanie wcześniej ziemniaków posadzić , aż dopiero 
w końcu maja.

Pod  każdą odmianę, do doświadczenia wziętą, p rze­
znaczono 45 m 2 przestrzeni gruntu glinkowo-piasczy- 
stego, nawiezionego obornikiem w stosunku 500 q na 
1 hektar, czyli 5 kg. na 1 metr kwadratowy.

Kopanie próbne i badanie na zawartość skrobi 
p rzeprow adzono dnia 17-go października b. r., a przed­
stawione tabelaryczne zestawienia wykazują rezultaty 
otrzymane.

Z zestawienia tego na podstawie jak  najściślej 
przeprowadzonych prób okazuje się, że niektóre o d ­
miany wyprowadzone z nasienia przez pana  Doł­
kowskiego , pomimo bardzo niesprzyjających w arun­
ków tegorocznych wydały plon naw et więcej jak dobry, 
a nawet wszystkie inne odmiany, które tak pod wzglę­
dem ilości zebranego plonu z morga, jak  i zawartości
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1 Herbut . . . . 97 21555 12448 17-9 2128 11
2 G r a t i a ............. 90 20000 11550 20 9 2413 I
n
O Chochlik . . . 83 18444 10652 19-9 2119 1 III
4 Dołęga . . . . 83 18444 10652 199 2119 f  111
5 M a z u r ............. 82 18222 10523 17 9 1883 V
6 Krakus . . . . 78 17333 10010 154 1541 X I V
7 Karmazyn . . 78 17333 10010 18-6 1861 VI
8 O s to ja ............. 75 16666 9625 17 7 1703 I X
9 Bończa . . . . 74 16444 9496 20-9 1984 IV

10 Leszek biały . 72 16000 9240 186 1718 Vlfl
11 Korczak . . . . 70 15555 8983 194 1742 VII
12 T y t a n ............. 67 14888 8598 18-2 1561 X I I I
13 B y l in a .............. 67 14888 8598 18-4 1582 XII
14 D o m in . . . , . 61 13555 7828 17-1 1338 X V "
15 A n t o n ............. 61 13555 7828 14 1 1103 X V I I 1
16 O r i o n ............. 59 12 I I 1 7571 17 5 1324 X V I
17 M o r a ............. 57 12666 7315 21 8 1593 X I
18 T arnaw a  . . . 57 12666 7315 22-2 1623 X
19 S zaraczek . . . 51 11333 6545 182 1191 X V I I
20 M a lw a ............. 49 10888 6288 17 1 1075 XIX

skrobi o wiele niżej stanęły od pierwszych, śmiało 
twierdzić możemy, że i tak o wiele więcej zadowolić 
mogły rolników, aniżeli wszystkie inne, które jako d a ­
wne, a niestety jeszcze przeważnie i u przeważnej 
liczby gospodarzy są utrzymywane.

Na zakończenie niniejszego spraw ozdania  nie p o ­
zostaje mi nic więcej do dodania , jak tylko wyrazić 
życzenie i to gorące, aby w jak najkrótszym czasie jak 
największa liczba rolników mogła nabrać  tego p rze ­
świadczenia o wartości i doniosłem dla gospodarzy 
wiejskich znaczeniu dobrych, w całym tego słowa wy­
razie, odmian ziemniaków, z jakiem przeświadczeniem 
i z całą przyjemnością wyniki tegoroczne z uprawy 
odmian ziemniaków wyprodukowanych z nasienia przez 
p. Dołkowskiego z Nowej Wsi komunikuję.

Kobiernice, dnia 30 października 1896 r.
Edmund Bk'.xki.

R O Z M A I T O Ś C I .
Dentystyka w eterynaryjna w Ameryce. W yposa­

żenie szkoły weterynaryjnej w New Yorku w instru- 
m enta  dentystyczne może się prawie równać z instru­
mentarium pierwszego lepszego den ty s ty ; — instytut 
wykonywa operacye, które jeszcze przed 15-stu laty 
uważano za niewykonalne. Największą uwagę zwracają 
w Ameryce na to, ażeby zęby sieczne nie były za długie.
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W  dzikim s tan ie  przez  odgryzan ie  t raw y  na  pas tw iskach  
zużyw a koń  na jbardz ie j  zęby s ieczne ,  —- p o d czas  gdy 
je d z ą c  ow ies  m iażdży go zębam i trzonow ym i,  — przez  
co n a tu ra ln ie  zęby s ieczne ja k o  za długie s ta w ia ją  p r z e ­
szkodę  w żuciu p o k a rm ó w . S ta r ą  m e to d ą  sk rac an o  zęby 
z a p o m o c ą  d łu ta ,  obecn ie  zaś n o ż y c a m i,  o rękojeściach 
długości blisko je d n e g o  yarda .  k tó re  odc ina ją  n a j tw a r d ­
szy ząb tak  ła tw o ,  ja k  gorący nóż  p rzec ina  m a s ło ;  —  
ch rzęs t  przy  tym rękoczynie  pow sta jący ,  m ro w iem  p rz e j ­
m uje  obecnych, na  koniu  j e d n a k  nie w yw iera  n a jm n ie j ­
szego w rażen ia .  W  ogólności operacyę  tę p o w ta rz a ją  
u  koni ka rm ionych  w sta jn iach  raz  do roku , ja k  n iemniej 
ra sz p lo w a n ie  zębów ; z począ tk iem  w iosny w ete rynarze  
u rz ą d z a ją  p rzeg ląd  w szystkich  p ra w ie  koni i w  m iarę  
p o trzeby  raszp lu ją  ostre  brzegi zębów .

K o rzyśc i ,  jak ie  m ają  w łośc ian ie  z kolei że laznych  
w  Belgii. P o d łu g  ro z p o rz ą d z e n ia  belgijskiego M in is te r ­
s tw a  kolei,  k tó re  w y d a n e m  zostało w dn iu  15 lipca 
1). r . , p rzyznanym  zos ta ł  w łośc ianom  bez p ła tn y  t r a n s ­
p o r t  w o b ręb ie  k ra ju  wszelkich p ro d u k tó w  własnego  
g o sp o d a rs tw a ,  a m ianowicie: ja rzyn ,  ow oców , śm ietany , 
se ra ,  jaj, m leka i d rob iu ,  aż do  wagi nie p rzek racza jące j  
50  kg. D obrodz ie js tw o  to  nie p rzysłużą  je d n a k  żadnym  
p o ś re d n ik o m ,  tylko wyłącznie sam ym  d ro b n y m  w łaśc i­
cielom g ru n tu .  R ów nież  b ez p ła tn ą  m a  być p rzesy łka 
zw ro tn a  p różnych  b la szanek  lub koszów  w liczbie nie 
większej j a k  5 sztuk. Nigdzie też  d robn i rolnicy nie 
m a ją  się lepiej j a k  w Belgii , gdyż spożyw ając  sami 
zwykłe sw e p ro d u k ty  ro lne ,  t. j.  zboże, t r u d n ią  się j e ­
d n o cz eśn ie  w y tw arza n iem  p rze d m io tó w ,  k tó re  po zb y ­
w ają  w  m ia s ta ch  po dobrych  cenach.

N um erow anie  z w ie rz ą t  za ro d o w y c h  okazało  się d o ­
tychczas dosyć t r u d n e ,  a lbow iem  w ycinanie  n a  uszach  
szpeci zw ie rzę ta ,  szp ilkow anie ,  czyli ta tu o w a n ie  za ras ta ,  
a tabliczki ro z ran ia ją  dziurki i w y pada ją .  P. W iktorin  
radz i  używ ać guziczków  z ce llu lo idu, k tó re  są lekkie, 
e lastyczne, trw a łe ,  a będąc  złym p rzew odn ik iem  ciepła, 
n ie sp raw ia ją  p rzykrego  uczucia  i nie ro z ran ia ją  dziurki 
w uszach.

Monopol sp iry tu su  w Bułgaryi.  Na w zór  Rosyi 
z a m ie rza  B u łgarya  z a p ro w a d z ić  m o n o p o l  w ódczany , a 
że p rzez  to  ucierp ia łby  han d e l  sp iry tu se m  A u s t r o -W ę -  
gier, sp rzec iw ia ją  się te m u  rządy  aus tro -w ęg ie rsk ie .  Jest 
to je d e n  z p u n k tó w  spornych , który p rze szk a d za  ugodzie  
h and low ej z Bułgaryą.

OZNAJMIENIA.
l .  99.665. O b w ieszczen ie .

Ze względu n a  obecny s tan  zakaźnych cho rób  
zwierzęcych  n a  W ę g rzec h  i K roacy i-S law onii ,  c. k. N a ­

m ie s tn ic tw o  n a  p o d s taw ie  re sk ryp tu  W ysok iego  c. k. 
M in is te rs tw a sp raw  w ew n ętrz n y ch  z d n ia  11 l is topada  
1896 r. L. 37091 p o s ta n o w ią  aż do o d w o ła n ia  co n a ­
s tę p u je  :

A) 1. Z p o w o d u  panu jące j  n a  W ę g r z e c h  zarazy 
p łucnej zakazu je  się w p ro w a d z a n ia  (p rzyw ozu  i p rzy -  
p ędu)  do  Galicyi byd ła  rogatego  z nas tępu jących  za razą  
tą  zapow ie t rzonych  ob sz a ró w  W ę g i e r ,  a m ianow ic ie  
z k o m i ta tó w ;  A rv a ,  L ip to ,  N ó g ra d ,  N y itra ,  P ozsony  
(z wyłączeniem o b szaru  wyspy S chu tt) ,  S zepes ,  T re n c s e n ,  
T u ró z s  i Zólyom, o raz  z król.  w o lnego  m ias ta  P ozsony .

2. Z p o w o d u  z a r a z y  p y s k o w o - r a c i c o w e j  
zakazu je  się w p ro w a d z a n ia  (p rzyw ozu i p rzypędu)  do 
Galicyi zw ie rzą t  racicow ych (rogacizny, owiec, kóz i świń) 
z nas tępu jących  za razą  tą  zapow ie t rzonych  ob sz a ró w  
W ęgie r ,  a m ia n o w ic i e :

a) Z k o m ita tó w :  Arva, B a r a n y  a * ) ,  Bereg, B i ­
h a r ,  E s  z t e  r  g o  m, Fejer.  Heves. J a s  z - N a g y - K u n -  
S z o l n o k  K o m a r o m ,  M a ra m o r o s , M o s o n , Nyitra, 
P  e s  t - P  i 1 i s - S o l  l - K i  s k u n ,  P o z s o n y ,  S aros,  S o- 
m o g y ,  S o p ro n ,  S z a t  m a r ,  S zepes ,  T o i n a ,  T rencsen .  
Ung, V a s, V eszprem , Z a I a, Z e m  p 1 e n i Zólyom ;

b) Z król.  wolnych  m ias t:  B u d a p e s t  (z w yk lucze­
n iem  zak ładu  tu czen ia  w K ó b an y a ) ,  D e b r e c z e n ,  H.  
M.  V a s a r h e l y ,  K a s s a ,  K e c s k e m e t ,  N agyvarad ,  
P o zso n y  i Szeged.

3. Z p o w o d u  z a r a z y  „ p o m o r u  ś w i ń ” z a k a ­
zuje się w p ro w a d z a n ia  (p rz y w o z u  i p rzy p ę d u )  do  G a­
licyi n ie rogacizny  z n as tępu jących  za razą  ta z a p o w ie ­
trzonych  o b sz a ró w  W ęgier,  a  m ian o w ic ie :

a) Z kom ita tów : A b a n j ,T o r n a ,  A ra d  B a cs-B odrogh ,  
B a  r a n y  a ,  B a rs ,  B ekes ,  B i  b a r ,  B o rso d ,  G sanad, 
C song rad ,  E s z t e r g o m ,  G om or- K is -H on t .  Gyór, Hajd u, 
H e v e s ,  H o n t . J a s z - N a g y - K u n - S z o l n o k ,  K o ­
m a r o m ,  K ra s s o -S z ó re n y ,  M a s o n ,  N o g ra d ,  P  e s t- 
P  i 1 i s -S  o 1 t -K  i s -K  u n (z w ykluczeniem  zak ładu  tu c z e ­
nia  świń w K óbanya (S le inbruch) ,  P o z s o n y ,  Szaboles.

i S z a t n i  a  r, Szilagy, S o m o g y ,  S zo lno k -D o b o k a ,S z eb en ,  
T em es ,  T  o 1 n  a. T o ro n ta l ,  V a s, Z a 1 a i Z e  m p 1 e n ;

b) Z król. wolnych m ia s t :  D e b r e c z e n ,  Gvór> 
H o d - M e z ó - V a s a  r  h e 1 y, K a s s a ,  K e c s k e m e t ,  
Koloszvar , K o m aro m , M. Vasarhely, P an cso v a ,  S zab a d k a ,  
Versecz i Z om bor .

B) 1. Z p o w o d u  panu jące j  w  K r o a c y i - S l a w o ­
n i i  z a r a z y  p y s k o w o - r a c i c o w e j  zakazuje  się 

J  w p ro w a d z a n ia  do Galicyi zw ie rzą t  rac icow ych (bydła 
ro g a tego ,  owiec, kóz i świń) z n as tępu jących  za razą  tą  
za p o w ie t rzonych  o b szaró w  K ro acy i-S law on ii ,  a m ia n o ­
wicie:

a) Z kom ita tów , Belovar-Krizevci (Belovar-Kreutz),  
S zó rem  (Syrm ia)  i V erocze (Virovitica).

*) Uwaga: Rozstrzelonym drukiem  oznaczone kom itaty i m iasta 
oznaczają obszary, które są również i przez król. węg. Ministerstwo 
spraw  wewnętrznych zam km ęte.
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3  b) Król. woln. miast:  K ap ro n cz a  (K o p r e in i tz ) ;
2. Z p o w o d u  z a r a z y  „ p o m o r u  ś w i ń “ z a k a ­

zuje się w p ro w a d z a n ia  do Galicyi n ie rogacizny  z n a s tę ­
pu jących  za razą  tą  zapow ie trzonycli  ob sz a ró w  Kroacyi-  
S law onii ,  a  m ia n o w ic i e :

a) Z k o m ita tó w :  P o z s e g a , S z e r e m  (Syrmia), 
Y e r ó c z e  (Virovitiea) i Z ag rab  (Zagrzeb).

b) Z król. woln. m ia s t :  P e t r in je ,  S issek ,  K osta j-  
n ica, Ivanić i Brod.

W p r o w a d z a n ie  do Galicyi św iń  chudych  do chow u 
lub n a  h a n d e l  p rze znaczonych  ( F u t t e r -L a u fe r -H a n d e l -  
schw eine)  w zbron iony  je s t  i nad a l  z całych W ęgier  
tudz ież  z Kroacyi-S law onii .

P o s tan o w ie n ia  do tyczące p rzyw ozu  do Galicyi, a 
m i a n o w i c i e  d o  m i a s t :  J a r o s ł a w  i a,  K o ł o m y i ,  
K r a k o w a ,  L w o w a ,  N o w e g o  S ą c z a ,  P o d g ó ­
r z a ,  P r z e m y ś l a ,  S t a n i s ł a w o w a ,  S t r y j a ,  T a r ­
n o w a  i Ż y w c a  żywych świń tuczonych  i pó ł tuczo -  
nych. t. j. takich, k tó re  m a ją  za życia co najm nie j  120 
kg. wagi,  tudz ież  p rzyw ozu  świń b itych (m ięsa  w ie ­
p rzow ego)  z ne rkam i i n ie n a ru sz o n y m  tłu szczem  około- 
n e rk o w y m  z innych  od zarazy  p y skow o-rac icow ej  i p o ­
m o ru  św iń wolnych  o b szaró w  W ę g ie r  i K roacyi-S law onii 
p o zo s ta ją  i nad a l  n iezm ienione .

P rzyw óz  do Galicyi byd ła  roga tego  z innych od 
zarazy  p łucnej i pyskow o-rac icow ej  wolnych obszarów  
W ęg ie r  i K roacy i-S law on ii  dozw olony  je s t  wyłącznie 
kole jam i źelaznem i przy  za ch o w a n iu  p rzep isów  p a s z p o r ­
tow ych i p rzep isów  o ru ch u  bydła .

P rz ek ro cz en ia  n inie jszego r o z p o r z ą d z e n ia ,  k tó re  
obow iązu je  od  d n ia  18 l is topada  1896 r . , w miejsce 
tu te jszego  ro z p o rz ą d z e n ia  z dn ia  10 p aź d z ie rn ik a  1896 
r. L. 86863  k a ra n e  b ędą  w ed ług  us taw y  z d n ia  24  m a ja  
1882 ro k u  (Dz. u. p. Nr. 51) przy zas to sow an iu  §. 46 
ust. z dn ia  29 lu tego  1880 r. i o d n o śn e g o  ro z p o r z ą ­
dzen ia  w ykonaw czego  z dn ia  12 kw ie tn ia  1880 roku 
(Dz. u. p. Nr. 35 i 36).

Go się p o d a je  do pow szechne j  w iadom ości.

Z c. k. Namiestnictwa.
L w ów , dnia 17 l is topada  1896 roku.

L. 1706.
OKÓLNIK

do Szanownych Wydziałów Rad powiatowych, 
Towarzystw rolniczych, Kółek rolniczych i Za­

rządów gmin.

K om ite t  c. k. T o w a rz y s tw a  ro ln iczego krakow sk iego  
z a w iad a m ia  s z a n o w n e  R a d y  p o w ia to w e ,  T o w a rz y s tw a  
rolnicze o k rę g o w e ,  Kółka ro ln icze i Z arządy  gm in ,  iż 
tak ja k  w la tach  pop rzedn ich ,  o ile starczy zapas  uzy ­
skanej od c. k. M in is ters tw a ro ln ic tw a  subw encyi,  s p r z e ­
d aw ać  będzie  w r. 1897 g m in o m , K ółkom  rolniczym

i w łośc ianom  przez  R a d y  p o w ia to w e  i T o w a rz y s tw a  
ro ln icze o k ręg o w e  po leconym , siemię w ielo lnu z Rygi 
s p ro w a d z o n e ,  z obniżka.

Zam aw iający  obow iązany  p rzes łać  6 złr. zada tku  
n a  każdy w orek .

Z g łoszenia  b ę d ą  p rzy jm o w a n e  do k o ń ca  s tycznia 
1897 roku .

K raków , d n ia  23 l is topada  1896 r.

Ogłoszenia.
K O N K U R S .

P rzy  śląskiej krajowej szkole w  K o t z o b e n d z  
p o d  Cieszynem  z w ykładow ym  język iem  niemieckim 
je s t  do  o b sa d ze n ia  p o s a d a  d y r e k t o r a ,  a za razem  
p ie rw szego  nauczycie la  g o s p o d a rs tw a  rolnego.

Z tą  p o sa d ą  są zw ią za n e :  ro cz n a  p łaca  w kwocie 
1400 złr., w y n ag ro d ze n ie  za k row ę  160 złr., n a  św ia tło  
i o p a ł  130 złr., u żyw anie  m ieszkan ia  w  Zakładzie  o d ­
p o w ied n ieg o  objętości gm achu , ko rzys tan ie  z o g ro d u  
wielkości 2157 m 2 i s ta jen  d la  trzym an ia  t rzody  i d r o ­
biu. o trzym yw an ie  8 fur gno ju  z g o sp o d a rs tw a  instytutu.

P o s a d a  n in ie jsza  je s t  s tab ilizacy jną w kategory i  
u rz ę d n ik a  k ra jow ego  i o trzym ujący  p o s a d ę  tę  m a  być 
o d n o śn ie  do osobis tego  s ta n u  spoczynku  ja k o te ż  swej 
rodziny  w ed ług  pow szechnych  k ra jow ych  p rze p isó w  
em ery ta lnych! z dn ia  13 p aźd z ie rn ik a  1871, a  m ia n o ­
wicie w ed łu g  zasady ,  obow iązu jące j  u rzę d n ik ó w  k r a jo ­
w ego b iu ra  pom ocn iczego ,  w reszc ie  o d n o śn ie  do  d o ­
d a tk ó w  co pięć la t  (po 140 złr.) w ed łu g  regu lam inu  
z dn ia  8 p aź d z ie rn ik a  1874 uw ażanym . A ktyw ny d o ­
da tek  (175 z ł r )  zos tan ie  p rzyznany  w ed łu g  b rzm ien ia  
tegoż regu lam inu .

Szczególniejsze w arunk i  do  o trzy m an ia  po sa d y  
tej są  o p rócz  o b yw ate ls tw a  aus tryackiego , ew en tua ln ie  
przyna leżnośc i  do  kra ju ,  w ykazan ie  się zdo lnośc ią  k ie­
ro w a n ia  szkołą  ro ln ic zą ,  o raz  zna jom ością  języka  p o l­
skiego, n a  k tó rą  to  p rzy  w ręczen iu  niniejszej posady  
będz ie  z w ró co n a  szczególn ie jsza  uwaga .

U biegający się m a ją  p rzed  defin ityw nem  objęciem 
rzeczone j po sa d y  p o d d a ć  się je d n o ro c zn e j  p rób ie ,  który 
to  czas w razie za tw ie rd z e n ia  zos tan ie  po liczony  do 
la t s łużby i w ym ien ien i  p rzez  K u ra to ry u m  Z ak ład u  za 
p rzyzw olen iem  śląskiego W y d z ia łu  k ra jow ego  sta ra jący  
się m u sz ą  zo b o w ią za ć  się do  odbycia  ew en tua lnego  
w yk ładu  p ró b n e g o  w  Zakładzie. Ci też o trzym ają  s to ­
sow ne  o d sz k o d o w a n ie  za podróż.

Z w iązan e  z tą  p o sa d ą  d o chody  p rz y p a d a ją  r ó ­
wnież p o d cz as  roku  p róbnego .  Objęcie  obo w iąz k ó w  
s łużbow ych m ogłoby  nas tąp ić  począw szy  od d rugiego  
se m es t ru  (1 m arca) .
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Należycie w ype łn ione  p o d a n ia  m a ją  być p rz e s ła n e  
n a  ręce  u p o w a ż n io n e g o  do tego og łoszenia  przez  ś lą ­
ski W ydz ia ł  k ra jow y K u ra to ry u m  szkoły rolniczej Ko- 
tzo b en d z  w  Cieszynie d o  d n i a  6 s t y c z n i a  1897 r.

K U R A T O R Y U  M 
śląskiej krajowej szko ły  rolniczej 

w K o tzobendz  p o d  Cieszynem. (1-3)

O chrona pól od kanianki ( w y i u b u ) .
N a specya lnych ,  z a g ran ic zn y c h ,  a  b a rd z o  k o sz to ­

w nych  m aszy n a ch  z e l e w a t o r e m ,  oczyszcza P. 1. 
obyw ate lom  ziemskim itd., k o n ic z y n ę  c z e r w o n ą ,  
b ia tą ,  s z w e d z k ą ,  o r a z  lu c e r n y  z kan iank i 
(w y lubu ),  babki itd. we w łasnych  obszernych  n a  t t n  
cel p rzeznaczonych  m agazynach ,  ul. K arm e licka ,  L 23.

D O M  R O L N I C Z Y  
E R N E S T A  B A H L S E N A

w  K r a k o w ie .
Z głoszenia  p rzy jm u je  b iu ro  I. tejże firmy, u lica 

K arm elicka,  L. 21, (us tne  tylko od 11— 12 przed  p o łu ­
d n iem  z w yjątk iem  niedziel).

Cena. J e d n o ra z o w e  oczyszczenie z kan ianki ko-  
n iczu  czerw onego  i lucerny  1 złr. 25 ct.,  koniczu  b ia ­
łego i szw edzk iego  1 złr. 50  ct. za 100 kg.

Uwaga. Z każdej pa r ty i ,  k tó rą  po oczyszczeniu 
zw rac am  mojej szanow nej klienteli,  pob ie ra m  w obec 
św ia d k ó w  lub też wobec sam ego  w łaścic iela lub jego  
pe łn o m o cn ik a  (zastępcy) p rze c ię tn ą  p r ó b ę ,  k tó rą  p r z e ­
syłam do z b a d a n ia  stacyi oceny nas ion ,  ponosząc w  zu­
pełności koszta  tego  badania. D opiero  gdy s tacya  k o n ­
tro lna  sp ra w d z i  w o lność  od  kanianki,  p a r tyę  do tyczącą  
s taw iam  P. T . K om ite tow i do  dyspozycyi. Z as trzegam  
sobie  j e d n a k  p raw o  nieprzy jęc ia  do czyszczenia kon iczów  
zbyt zanieczyszczonych. (2-3)

Pośredniczę w najkorzystn ie jszym  zbycie tym otk i ,  
koniczyn, łub inu ,  gorczycy, g rochu  „ W iktorya*, b o b ik u  itd 
k u p u ją c  już  to n a  własny r a c h u n e k ,  ju ż  to dla eksportu .

Wszelkie gw arancye!

Kilkodziesięcioletnia reputacya!

Zarząd dóbr Zator m a  n a  sp rze d aż  narybek , k ro ­
czki i ta rlak i k a rp ia  królewskiego.

G w arectw o Jawornickie p o d  S zcz ak o w ą  ofiaruje 
n a  sp rze d aż  n a ry b e k  k arp ia  12 do 18.000 sz tuk  do 10 
cm. i 6 .000  n a d  10 cm.

Zarząd dóbr Lubień Wielki, Adolfa bar .  Brunickiego 
m a  na sp rze d aż  3 .500  sz tuk  na ry b k u  sz czupaka  ś red n ie j  
wielkości i 500  sztuk n a ry b k u  linu.

Certy proćLufetów w złr. zel lOO Kg.

Kraków
z dn ia  1/12

T arnów
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I

8 '“ i6 ‘80
6—
5-80

— •—
.
.

— ■■— --- * — — — •— — •— 8-10
6-951 
4-90 
6-50

8-90 75- 82
7-35 6 9 -7 4
8—
6-75 — —

G roch  ......................... 7— 10— — •— .6— 9 — — •— --- -*---- -------- ------- - -------- ------- -
“  I

F a s o l a .........................
B o b i k ........................
W y k a .........................
T a t a r k a  . . . .

8—
— 5-10 5-40

_ • — - _
— •— . — •— " .

P ro s o  ........................ 5—
J a g ł y ........................
K u k u ru d z a  . . . 
R z e p a k  . . . .  
Chm iel za 56 k g . . 
Konicz. nas. czerw. 
Konicz. nas. b ia ła  .

— — — ■—

6 —
10—

6-50 
11 —

•

— •—
— —

__•---
— ■—

.
— •—

4-65 
12-75 
30—  
4 5 —  
45-—

4-75 
13 25 
78—  
56—  
65-—

3 5 0
3-50
2-20

— ■—

Kon. nas. szw edzka  
S ian o  z łąk  . . . 
S iano z koniczyny . 
S ł o m a ........................

2—
2-80
1-60

2-80
3—
1-80 .

1-90

1-60

2-20

1-70
— — ---•--- • . — • _

2-40
2-40
P 50

.

_

. ,
Kartofle  hek to litr  . 1-80
O kow ita  75— 95° . 

„ kont. . .
— •— — •— --- ‘--- — •— — '— .

15-35 15 50 . J

M a s ł o ......................... — •95 110 — *— ! " 1" “

O dpow iedzialny  re d a k to r  i w ydaw ca A lfons L ip p o m an . W  d ru k a rn i Z w iązkow ej w K rakow ie, pod  zarządem  A. Szyjew skiego


